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Przegląd sposobów usuwania nieczystości z miast.
przez Doc. D ra  If. G r a b o w s k i e g o .

Sprawą usuwania nieczystości z miast, zwłaszcza odchodów ludzkich, 
tak gorliwie w ostatnich czasach zajmowano się, iż drukiem ogłoszony obfity 
materyjał tego przedmiotu razem zebrany, utworzyłby dość pokaźną biblijo- 
tekę. Celem niniejszego artykuliku nie może też być dokładne przedstawienie 
stanu obecnego tej sprawy, jedynie tylko pobieżny przegląd główniejszych 
sposobów, które zalecano, oraz ich korzyści i niekorzyści.

Nieczystości miejskie w ogóle są albo stałe albo płynne. Składają się 
one: a) z pomyj (odchodów kuchennych); b) z wody deszczowej; c) z wy­
dzielin ludzkich i zwierzęcych; d) z odpadków i odpływów rozmaitych prze­
mysłów, gnoju, popiołu; e) ze śmieci ulicznych. Wydzieliny ludzkie i zwierzęce 
stanowią najważniejszy składnik nieczystości miejskich: bo odchody te najłatwiej 
ulegają rozkładowi, dając powód do powstawania najnieprzyjemniejszych i naj­
szkodliwszych gazów i służą nieraz za przyjazny grunt dla rozwoju pewnych 
chorób, jak  cholery, duru i t. d. Nagromadzanie ich w pobliżu mieszkań, 
połączono jest ze szkodą i niebezpieczeństwem dla zdrowia, bądź to przez
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wnikanie gazów, a z niemi grzybków i zarodków chorobotwórczych w po­
staci pyłu do mieszkań, bądź też przez przesiąkanie do sąsiedniego grantu 
i przez idące za tem zanieczyszczenie studzien i wyziewy odchodami zanie­
czyszczonej ziemi. Nietylko jednak wydzieliny ludzkie i zwierzęce są szko­
dliwe, ale wszelkiego rodzaju nieczystości miejskie: bo jako zasobne w istoty 
organiczne, łatwo ulegają szkodliwym rozkładom. Ze stanowiska więc bigijeny, 
potępić należy wszelkie gromadzenie tych nieczystości, a dążyć do jak  naj­
prędszego ich wydalenia i to ile możności w stanie świeżym, zanim jeszcze 
poczną się rozkładać. Już w odległej starożytności, jak  świadczy Cloaca 
maxima w Rzymie, starano się o wydalenie nieczystości z miast.

Późniój mniej zwracano na to uwagi, — dopiero znów od czasów; gdy 
odchody ludzkie i ich rozkłady uważać poczęto za główne źródła chorób 
nagminnych, a mianowicie zakaźnych, sprawa ta większego nabrała znaczenia, 
zwłaszcza też gdy miasta angielskie dostarczyły na to dowodu, że w czasie za­
razy nasilenie tych chorób zmniejsza się w miarę poprawy stosunków sanitarnych 
m iast przez osuszanie, zaprowadzenie wodociągów, a mianowicie przez usu­
wanie nieczystości miejskich. Gdy dalej P e t t e n k o f f e r  postawił teoryję, że 
do powstawania zarazy potrzeba 3 czynników: 1) zarażenia, 2) osobistego 
usposobienia i 3) usposobienia miejscowego; a że z tych czynników tylko na 
jeden, t. j. ostatni do pewnego stopnia wpływać możemy, utrzymując ziemię, 
grunt, na którym mieszkamy, w czystości, poczęto jeszcze większą zwracać 
uwagę na wydalanie nieczystości, aby one nie zatruwały powietrza, wody 
i ziemi.

Najważniejszemi są, jak  powiedzieliśmy, odchody ludzkie; na sposoby ich 
usuwania w pierwszym też rzędzie zwrócono uwagę. Stanowią one z jednej strony 
ciężar dla miast, bo nie powinny być w nich przechowywane, a nie znamy 
sposobu zużytkowania ich na miejscu; a z drugiej znów strony, przedstawiają 
pewną wartość dla rolnictwa. Pod tym względem wymogi rolnictwa i zdro­
wia ogólnego wręcz się sobie sprzeciwiają. Rolnicy wymagają koniecznie, aby 
odchody, o ile można w zupełności, przechowywać i zużytkowywać, jako gnój, 
gdy ze stanowiska lekarskiego, wymagać należy jak  najszybszego usuwania 
lub niszczenia odchodów, jako jednego z najważniejszych warunków sprzyja­
jących rozwojowi zarazy.

Od najdawniejszych też czasów, mając na oku względy zdrowia, starano 
się o usuwanie tych nieczystości z obrębu tak mieszkań jak  i miast, lub też
0 ich zniszczenie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż byłoby najlepiej dla zdrowia, 
gdybyśmy jak  najrychlej mogli unieszkodliwić te odchody, przerabiając je  na 
coś przydatnego.

Nie brakło pod tym względem w biegu czasu różnych usiłowań, i tak 
już R e i m a n  w Berlinie r. 1827 zamyślał wyrabiać z odchodów gaz do 
oświetlania lub przerabiać je  na opał. Myśl wyrabiania gazu do oświetlania 
z odchodów podjął przed kilku laty S i n d e r m a n n  w Wrocławiu, zamierza­
jąc z wszelkich nieczystości miejskich, a więc nie tylko z odchodów ale
1 z odpadków gospodarskich i śmieci ulicznych, wyrabiać'gaz do oświetlania. 
Sposób wyrabiania przez niego podany jest w ogóle bardzo podobny do wyrabiania 
gazu z węgli kamiennych. Gaz otrzymywany z odchodów, ma dawać światło białe, 
podobne do naftowego, ale co do mocy dwa razy silniejsze od zwykłego gazu. Obok 
gazu S i n d e r m a n n  ma otrzymywać jeszcze wytwory uboczne. Sposób ten zasto­
sował S i n d e r m a n n  tylko w swoim domu. W edług jego obliczeń, 1 funt 
nieczystości, jaki w przecięciu liczyć można dziennie na osobę, daje l ' / 3 stóp 
sześć, gazu, a więc stosunkowo zamało aby zaspokoić potrzeby miasta wię­
kszego. A ponieważ z drugiej strony odchody ludzkie zawierają 93°/0 wody, którą 
trzeba zamienić w parę, więc wymaga to znacznej ilości węgli kamiennych przea
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to zaś sposób ten jest za drogi, bo ani otrzymany gaz ani wytwory uboczne w żaden 
sposób kosztów nie pokryją i zawsze otrzymywanie gazu z węgli kamiennych bę­
dzie tańsze, mniejszych też będzie wymagać zakładów i mniej pracy. Te też zape­
wne były powody, że myśl R e i m a n a  w r. 1827 popadła w niepamięć a i o sposo­
bie S i n d e r m a n n a  mało słychać; zdaje się że się na próbie w jego domu 
skończyło.

Drugi sposób zużytkowania nieczystości i odchodów, jest sposób propo­
nowany przed kilku laty przez Dra P e t r e g o  w Berlinie, przerabiania tych 
nieczystości na opał. Sposób ten zwrócił na siebie większą uwagę niż spo­
sób przerabiania odchodów na gaz. Dr. P e t r i  proponuje pozbawiać nieczys­
tości miejskie nie miłej woni zapomocą środków odwietrzających, a zarazem 
mieszać je  z miałem torfu węgla brunatnego, suchych śmieci, drobnego węgla 
kamiennego i koksu i nadawać tej mięszaninie postać cegiełek, które po wy­
suszeniu na opał lub też jako nawóz użyć można, a także i do wyrabiania 
gazu. Przy tym systemie istnieją w wychodkach zbiorniki beczkowe (beczki 
duże od nafty), wypełnione torfem lub miałem węgla, odpadkami fabryk 
a nawet kuchni, odwietrzonemi właściwemi środkami; do zbiorników tych wpadać 
ma kał i mocz przy oddawaniu; mocz wsiąka, woda jego przy obfitym przy­
stępie powietrza ulatnia się, a kał pokryty rzeczonemi środkami odwietrza- 
jącemi, pozostaje nie wydając żadnej woni. Kilka razy dnia masa w zbior­
nikach mięsza się właściwym ruchadłem, aby ją  lepiej zmięszać. Po nieja­
kim czasie wywozi się napełnioną beczkę do fabryki, gdzie masa przerabia 
się na cegiełki zupełnie w ten sam sposób jak  z gliny robi [się cegły.

Sposób ten Dra P e t r e g o  ma wiele podobieństwa pod względem urzą­
dzenia wychodków do tak zwanych wychodków ziemnych Mo u l’a. Istotną 
jegó[ właściwość stanowi proszek do odwietrzania, którym się Dr. P e t r i  po­
sługuje, a którego skład utrzymuje on w tajemnicy. S c h i i r m a n n  w labo- 
ratoryjum drezdeńskiem robił rozbiór chemiczny tego proszku i doszedł do 
przekonania, że składa on się z torfu, drobnych węgli kamiennych, smoły i ni­
czego więcej, gdy P e t r i  podaje, że w skład tego proszku wchodzi kwas karbolowy 
i pewna tajemnicą pokryta kombinacyja soli nieorganicznych. He w tem po­
daniu P e t r e g o  prawdy trudno rozstrzygnąć, tyle tylko jest pewnem, że 
środek odwietrzający Dra P e t r e g o  znacznie jest droższym od mięszaniny 
wspomnionych 3 istot. Że kał i nieczystości miejskie można zamienić na 
opał, to nie ulega wątpliwości, zwłaszcza gdy się je  mięsza z drobnym wę­
glem lub torfem; czy jednak przerobienie to będzie się opłacać, to dopiero 
przyszłość okaże, również jak  i to, czy środek odwietrzający D ra P e t r e g o  
istotnie odwietrza, czy też tylko odwania.

Sposób ten został zastosowanym w kilku fabrykach w Berlinie i te 
wielce go chwalą. W  ogóle zdaje się, że dla odosobnionych zakładów 
nie wielkich, gdzie mamy do czynienia ze znaczną ilością odpadków, sposób 
ten będzie odpowiednim, jeżeli środek odwietrzający będzie tanim i istotnie 
odwietrzającym; ale zaprowadzenie sposobu w mowie będącego w dużych 
miastach, napotka na trudności, a otrzymywany opał nie będzie pokrywał ko­
sztów przewozu do fabryki za miastem położonej. Sposób ten odpowiada 
też wymogom rolnictwa: ho gdzie pojawi się popyt o nawóz sztuczny, tam 
cegiełki kałowe łatwo można na pudretę przerabiać. Ostatecznego zdania 
o tym sposobie wydać nie można dopóki skład stanowiącego istotę jego pro­
szku dezinfekcyjnego nic będzie znanym, i dopóki nie przekonamy się o isto­
tnej odwietrzającej jego wartości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

* K r a k ó w  d. 15 L ipca.— W ed łu g  ośw iadczenia, złożonego przez P rezy d en ta  m iasta  
n a  posied zen iu  R ady  m iejskiej d n ia  3-go b. m., je s t  w szelka nadzieja , że ju ż  w jesien i 
v. b. rozpocznie się budow a przekopów  i kanałów , bez k tó ry ch  nie m ożna przystąp ić  do 
zasy p an ia  starej W isły , tak  ważnego pod względem san ita rn y m  d la  naszego m iasta. 
R ów nież i  budow a k a n a łu  przy u licy K opern ika, zbliża się do u rzeczyw istn ienia a lbo­
wiem  W y d zia ł k ra jow y ofiarow ał na  ten  cel 4.000 Z łr. z w yraźnem  zastrzeżeniem , a ż e ­
by ten  spust sprow adzał także nieczystości zo szp ita la  Śgo Ł azarza .

“ J a k  wspom nieliśm y, na  posiedzeniu z dn ia  5 Czerwca R ada  m ie jsk a  zatw ierdziła  
zm iany proponow ano w S tatucie  K om isyi san ita rnej. Stosownie do zm ienionego sk ład u  ko ­
m isy i, Selccyja Y R ady  m iasta  zaproponow ała  na posiedzeniu dn ia  2 b. m. nowy sk ład  
tejże kom isyi, k tó ry  R ad a  m iasta  zatw ierdz iła . Zgodnie z w nioskiem  obrano : a) z sekcyi 
sam ej radców m iejskich Drów K o r c z y ń s k i e g o ,  B l u m e n s t o c k a  i J u l .  G r a b o ­
w s k i e g o ,  oraz m ag. farm . T r a  u c z y ń s k i e g o ;  b) z poza rady  na  3 la ta :  D rów  D ocen­
ta  K. G r a b o w s k i e g o ,  lek a rza  powiatowego K. K r  a l  c z y  ń s  k i  e g o ,  R.  L u t o s t a ń s k i e -  
g o , p ry m ary jusza  O b a l i  ń s k i  e g o  i Prof. S t o p  cz  a ń s k i  e g o ;  w reszcie wchodzi w sk ład  
kom isyi j a k o  de leg a t Tow. lek. k rak . Prof. Dr. S t .  J a n i k o w s k i .

* L epiej późno niż nigdy. P rzysłow ie to da się zastosować do obwieszczeń tu te jsze­
go M ag istra tu . I  tak  np. w tych dniach ogłoszono po rogach u lic  ostrzeżenie o m iejscach, 
w k tó rych  n iebezpiecznie jes t kąp ać  się w "Wiśle, jak o  też w ykaz m iejsc wyznaczonych 
do k ąp ie li rzecznej pod gołem  niebom . L epiej by łoby , gdyby  to  obwieszczenie w ydane 
by ło  przynajm niój o m iesiąc wcześniej, i co rzecz głów na, gdyby ustanow iono k i l k a  
łó d ek  ze s trażą  do ra tow an ia  tonących. Toż samo mniój więcej da się pow iedzieć o os­
trzeżen iu  porozlepianóm  na  p lan tacy jach , a m ającem  n a  celu ochronę tychże od niszczenia 
traw ników , poręczy, ław ek  i t. d. szkoda, że nie wydano tego obw ieszczenia już  daw niej 
i  że straż  n ie  je s t liczniejsza, bo trzech strażników  nie w ystarczy do skutecznego dopilno­
w an ia  porządku, zw łaszcza żo policyi na  p lan tacy jach  n ie  w idać wcale.

“  "W tych dn iach  po jaw iła  się tu  b roszura  pod ty tu łe m : “ K r ó t k i  p o g l ą d  
n a  w n i o s k i  w s p r a w i  e z a o p a t r z e n i a  m .  K r a k o w a  w w o d ę  p r z e d s t a w i o n e  
k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j  k r a k  o w s k i ó j  R a d y  m i e j s k i e j  przez p. L u t o s t a ń s k i e g o  
z e s t a w i o n y  p r z e z  W a l e r e g o  K o ł o d z i e j s k i e g o  I n ż y n i j e r a  c y w i l n e g o  
w K r a k o w i e .  K raków  N ak ładem  au to ra  1879 Str. l i .

Z obow iązku dzienn ikarsk iego  zaznaczam y wyjście tej b ro szu rk i, n ie  m yśląc się 
w daw ać W jej rozbiór, bo ja k  się dow iadujem y, p .  L u  t o s t  a ń s k i ,  jak o  zaczepiony, za­
m yśla  w k ró tc e  odpowiedzieć; nam ien ić  ty lko  m usim y, że p .  K o ł o d z i e j s k i  w chw ale­
bnej zresztą  żarliw ości obrony wodociągów, szorstko bardzo i nie z b y t  odpow iedniem i, bo 
ubliżającem i, w yrazam i potępia  p ro jek ta  p. L u t o s t a ń s k i e g o .  G dyby nie to, szerm ierka 
ta k a  b y łab y  pożądaną, bo rzu ca łab y  św iatło  na tę ta k  ważną spraw ę i p rzypom inałaby  
ją  Szanownej R adzie m iasta  naszego.

:r: AV nrze 11 wspom nieliśm y, że K om isyja sa n ita rn a  w y b ra ła  podkom isyję złożoną 
z P rof. Drów. K o r c z y ń s k i e g o  i S t op  cz  a ń  s k i  e g  o oraz Doc. Dr. K. G r a b o w s k i e ­
g o , k tó ra  m a za zadanie  rozpatrzyć się w spraw ozdaniu  złożonóm przez Dr. L u t o s t a ń ­
s k i e g o  kom isyi wodociągowej i poczynić w nioski; otóż w zm iankow ana podkom isyja 
u ch w aliła  zbadać n a  m iejscu zdroje reguliclcie, n a  k tó re  zw rócił uwagę D r. L u t o s t a ń s  k i. 
"W tym  celu  ud a li się członkow ie kom isyi oraz Dr. L u t o s t ą ń s k i  i Dr .  B u s z e k  w raz 
z D yrektorem  budow nictw a m iejskiego p. M o r a c z e w s k i m  i u rzędn ik iem  budow nictw a 
m iejskiego p. S w i e r z y ń s k i m  w dn iu  1 L ipca do R egulic , a  to aby zm ierzyć ilość wody
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zdrojów tam tejszych, oznaczyć ich  w zniesienie, zbadać przym ioty fizyczne i zaczerpnąć wody 
do rozbioru  chem icznego. P rzekonano  się, że okolica R egulic  obfituje w źród ła  dostarczające 
znacznej ilości wody, czy dostatecznćj, to dopiero dalsze b ad an ie  wykaże. D obry znak  pod 
tym  w zględem  stanow i ta  okoliczność, że góra, z k tó rej w y try sk u ją  zdro je , je s t  n ie  za le ­
siona a  w ięc daje to w iększą gw arancyję sta łości pod względem  ilości wody w różnych 
porach  ro k u  i w przyszłości. W oda z tych  zdrojów  je s t sm aczna, czysta, o ciepłocie niższćj niż 
w zdrojach  czatkow ickich, bo gdy osta tn ie  m ają  ciepłotę 12-5°, to ź ród ła  w R egulicach  
oznaczone przez p. L u t  o s t a f is k i  e g o lite ram i G. H. J . K:, k tó ry ch  wodę w pierw szym  rzę­
dzie sprow adzić p roponuje, okaza ły  c iep ło tę -|-9T 5—9'30, gdy c iep ło ta  zew nętrzna dochodziła  
+ 2  5’6°C a w c ien iu-|-20 '90C. Zdrój B wyżej położony, m ia ł ty lko  c iep ło tę -)-8-3DC. D yrek to r 
budow nictw a M O r a c z e w s k i  zajm uje się  obecnie obliczeniem  ilości wody, jak ie j te zdroje 
m ogłyby w danym  razie dostarczyć, a  P ro f. S t o p c z a ń s k i  p rzy rzek ł dokonać rozb ioru  
chem icznego w ciągu 3 tygodni. Co do w zn ies ien ia  zdrojów, to obliczeniem  tego zajm uje 
się rów nież budow nictw o m iejsk ie, a  rzecz ta  je s t  w ielk iej w agi bo od tego zaw isło, czy 
będzie dostateczne ciśnienie, aby  w oda w łasnym  spadkiem  m ogła się w m ieście do pożą- 
danój wznosić wysokości.

L w ó w .  G rem ijum  ap tek arzy  G alicyi w schodniej łączn ie  z Tow arzystw em  apte- 
k a rsk iem  we Lw ow ie, o tw orzyło w dn iu  1 lipca  rb . pracownię chem iczną, w k tórej oprócz 
innych  rozbiorów chem icznych jakościow ych i ilościow ych, usku teczn iane  będą poszukiw a­
n ia  zafałszow ali pokarm ów  i napojów  oraz inne b ad an ia , m ające n a  celu w ykrycie  sk ła d n i­
ków  szkodliw ych w rozm aitych  przedm iotach w użyciu będących.

(M.) W y d z ia ł k ra jow y n a d a ł zgodnie z propozycyją c. k. k ra j. R ady  zdrow ia za odznaczenie 
się  przy zeszłorocznem  szczepieniu n ag ro d y  n astępu jącym  lekarzom : D row i Z a l e s k i e m u  
w kw ocie 200 z łr. w. a. Drow i W r o ń s k i e m u  w kwocie 180 z łr . D row i L i s i ń s k i e m u  
z łr . 150, w reszcie Drow i M a c h n o w s k i e m u  100 z łr. w. a.

(M) N a posiedzeniu  c. k. R a d y  z d r o w i a  k r a j o w e j  z dn ia  17 czerw ca 1879.
1. N adano stypendyjum  z fundacy i jubileuszow ej D ra  Ja k ó b a  R a p p a p o r t a  p. B i- 

berow i doktorandow i m edycyny na  W szechnicy W iedeńskiej.
2. W  spraw ie rek u rsu  gm iny K n ih y n in a  przeciw  n ad an iu  przez c. k. Starostwo 

w Stanisław ow ie koncesyi p. W e i s s b a c h o w i  na  o tw arcie g a rb arn i, R ad a  zdrow ia za­
ż ąd a ła  bliższych w yjaśn ień  przez kom isyję ad  hoc z N am iestn ictw a w y słan ą .

3. D alej R ad a  zdrow ia p rzed staw iła  te rn o  z pośród k an dydatów  ub iegających  się 
o posadę lek a rza  pow iatow ego w Ł ańcucie , a względnie n a  opróżnioną posadę c. k. asy­
sten ta  san itarnego .

(M.) C. I£. N am iestn ictw o w ydało  d. 26 Czerwca rb. L . 32.000 następny  O kólnik  
do w szystk ich  Panów  c. k. Starostów:

R ozporządzeniem  z 18 S tycznia  b. r. 1. 15.427 zezw oliło W ysokie M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych, by koszta z pow odu pery jodycznych  podróży c. k . lek a rzy  powiatow ych, 
c. k. asystentów  i w e terynarzy  pow iatow ych (§. 8 lit. c. ustaw y z 30 K w ietn ia 1870 w zglę­
dnie §. 14. l it  b. Dz. u. p. L. 68.), zanim  wysokość u dz ie lić  się m ających ryczałtów  za 
tak ie  podróże n ie  zostanie w yznaczoną, b y ły  pokryw ane  każdorazow o n a  podstaw ie p a r-  
ty k u la rzy  u łożonych w edług  obow iązujących przepisów.

Z tej przyczyny zechciej P a n  polecić u rzędn ikom  san ita rn y m  pow iatow ym , by jeszcze 
w bieżącym  ro k u  przedsiębrali zw iedzenie pow iatu , m ianow icie tych m iejscowości, k tó rych  
d la  b ra k u  tam że czynności sa n ita rn y ch  tego ro k u  jeszcze n ie  zw iedzili. P a r ty k u la rze  
z tych  podróży należy  p rzek ład ać  o sobno z w yraźnem  podan iem : „za podróże peryjodyczne*  

"W tych  podróżach m ają  u rzędnicy  sa n ita rn i baczyć przedew szystkiem , czy agendy san i­
ta rn e , wchodzące w pośredni i bezpośredn i zak res gm in (§ 3. i 4 pow ołanej ustaw y), są 
odpow iednio w ykopyw ane, przedew szystkiem  m ają  prow adzić ew idencyję podrzutków , g łu ­
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choniem ych, ob łąk an y ch  i k retynów , w zak ład ach  publicznych nieum ieszczonych (§ 3. l it
c.) i w tym  celu  spraw dzać w ykazy naczeln ików  gm innych i duszpasterzy ; m ają  dalej 
p rzekonać się, czy i ja k  są urządzone tru p ia rn ie  i ja k  u trzym ane cm entarze (§ 3. lit d.), 
czy są  w ykonyw ane p rzep isy  co do targów  na bydło , paszportów  b yd ła , rzezaln i i śc ie r- 
wow isk (j. 3. lit. c. i f.).

Z każdorazow ej podróży m a być przedłożone k ró tk ie  spraw ozdanie .
U rzędn ik  sa n ita rn y  nie m a zw iedzać w każdym  rok.u w szystkich gm in pow iatu , 

lecz przedew szystkiem  w ybrać te gm iny, k tó rych  ja k  wyżej pow iedziano, n ie m ia ł sposo­
bności zw iedzić w bieżącym  roku  z jak ieg o  specyjalnego powodu, a  k tó re  znane są ze 
z łych  stosunków  san ita rn y ch . P a n a  c. k. S tarosty  rzeczą w skazać p isem nie m iejscowości, 
do k tó ry ch  urzędn ik  san ita rn y  w czasio peryjodycznój podróży m a się udać  w czasie w ol­
nym  od innych  czynności san ita rn y ch , za zgłoszeniem  się u P a n a  c. k. S tarosty , n ie  m u ­
s i  jed n ak że  takow ych  odbyw ać n ieprzerw anie.

P .in  S tarosta  zechce jednakow oż baczyć, by  fundusz san ita rn y  nie b y ł narażony  
n a  w iększe w yd a tk i w sk u tek  n ieuspraw iedliw ionych i n iekoniecznie po trzebnych pow ro­
tów  do m iejsca zam ieszkan ia  rachunkozdaw cy.

Śmierć od spożycia sp leśniałego Chleba. A l l e n  og łosił w A naliśc ie  z L ist. 1878r. 
h is to ry ję  o trucia  8 osób pudyngiem , sporządzonym  ze sp leśn iałego  chleba. P rzy  bad an iu  
n ie  znaleziono drobuow idow ych g rzybków ; lecz zam ieszaw szy tego c iasta  do p ap k i z m le­
k a  i św ieżego chleba, o trzym ano p leśń  bardzo obfitą, a  m ysz k tó rą  nakarm iono  tą  p ap k ą  
silnego d o sta ła  rozw oln ien ia . P rz y  tej zręczności Dr. C a m e r o n  przyw odzi pew ną 
liczbę o tru ć , naw et śm ierte ln y ch  po spożyciu pokarm ów  sp leśn iałych . Z ch leba zap leśn ia- 
iego  by ło  chorych 3 osoby, je d n a  u m a r ła ;  z m as ła  zjełczałego chorow ała  c a ła  rodzina , 
je d n a  osoba u m a r ła ;  z ra k a  m orsk iego  (homard), psującego się, w k tó rym  ju ż  się b y ły  
zalęg ły  p rą tk i i liszajce (algues) po jaw iły  się  w ym ioty  i rozw olnienie  u  w ielu  osób.

A n alyst ze S tycznia  1879, p rzyw odzi zajm ujące  spostrzeżenia T o  rap  s o n a  i C a l -  
v e r t a  n a  ja ja c h  zepsutych. Pod  drobnow idem  nie znaleziono ani p rą tków , an i p leśni 
a le  liczne kom órki rozm aitych  rozm iarów , podobnych do kom órek drożdżow ych zanoszą­
cych w onią zgn iłą . A utorow ie sądzą, że tu  zw yrodniałe  pierw oszcze żółtków  g łów ną od­
g ryw ało  rolę. D ośw iadczenia n a  psie dowiodły, że kom órki b y ły  tru c izn ą . T o m p s o n  
zadaje  sobie py tan ie , czy te  zgniłe  kom órk i n ie b y ły  przyczyną o tru c ia  w p rzy p ad k u  
z pudyngiem  k tó ry  o p isa ł A l l e n . — (Rev. d'hycj. 1879 Mai.)

Wyrok potępiający za  zaniedbanie  odwie trzenia  sukni zakażonych. M łoda  ko b ie ­
ta  u trzy m y w a ła  szw alnię n a  w spółkę ze siostrą , k tó ra  się z a raz iła , p łonicą . In sp ek to r 
zdrow otny zalec ił odw ietrzen ie  ■wszystkich przedm iotów  ruchom ych, p rzestrzegając  z a ra ­
zem  k lientów , żeby n ie odb iera li swoich szat, pók i odw ietrzen ie  ich  dok ład n e  nie n a stąp i. 
K o b ie ta  ta  zaskarżoną została  do try b u n a łu  za to, że się  p rz ec h ad z a ła  po u licy , że w stę­
p o w ała  do k ilk u  domów, u b ran a  w sukn ie  te  sam e, w k tó iyc li d o g ląd a ła  chorej siostry , 
n ie  troszcząc się  bynajm niej o ich  odw ietrzan ie . U k a ran o  j ą  g rzyw ną 20 szylingów  lub  
8 dn i w ięzienia  (The Sanitanj Record 1879). N iem a tygodnia , żeby w pism ach czasowych 
an g ie lsk ich  n ie  m ożna by ło  w yczytać podobnych wyrazów za zan iedban ie  rozporządzeń 
u rzędu  zdrow ia publicznego. N ie będzie to ja k  sądzim y zbytecznem  przedstaw ić  p rzed  
oczy naszych czyteln ików  podobne fak ty , k iedyś bowiem  i u nas, spodziew am y się, rząd  
dochodzić będzie na  drodze sądowej krzyw dy, ja k ą  się w yrządza d rug im  przez z a n ie d b y ­
w anie  rozporządzeń zdrowotnych.-— (Rev d]hyg. 1879 Mai.) A. K.

Przewóz osób chorych. A u s try jack ie  M inisterstw o h a n d lu  wezw ało zarządy  dróg 
żelaznych , aby  za lec iły  organom  podrzędnym , iżby osoby noszące w idoczne ś lady  chorób
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zaraźliw ych , zw łaszcza ospy, i k tó re  m ogłyby się stać niebezpiecznem i d la  w spółtow a- 
rzyszów drogi bezw zględnie od jazd y  i od używ ania  sa l d la  podróżnych w ykluczały , j e ­
żeli osoby chore nie zap łacą  za osobne oddziały  wagonów. T ak ie  o d d z ia ły  i sa le  pocze- 
k a ln e  d la  tak ich  osób po stacy jach  w inny być m a się rozum ieć po ich użyciu  poddane 
porządnem u p rzew ietrzen iu  i odw ietrzeniu .

ST A TY STY K A  L EK A R SK A

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od 1 do 30 Czerwca 1879 r.
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Ospa 20 30,161 32 174 135 39 13 3 !
! O dra 79 101,922 960 3182 3094 244 605 27

P ło n ica 8 7,658 5 146 65 36 43 4
B łon ica 27 34,297 28 351 143 190 44 9
D u r brzusz. 15 19,885 68 110 125 10 24 5 :
D ur osutk. 31 52,110 180 315 342 29 104 11
K rztusiec 23 29,803 500 766 593 69 538 14

; C zerw onka 1

O s p a  pan o w ała  głów nie w powiecie B ocheńskim  (w 8 gm.), z końcem  m iesiąca  
jed n ak że  w ygasła  w tym  pow iecie zu p e łn ie ; dalej w G orlickim , ( w  5 g m .), i G rybow - 
skim  (w 3 gm inach.) — O d r a  pan o w ała  w ciągu Czerwca w m niejszej rozległości niż 
w M aju, zawsze jednakże  dość groźnie ze śm ierte lnością  6% , g łów nie  w powiecie B rzo­
zowskim  i Rzeszowskim; w pow iecie P rzem yskim  (w 7 gm.) lecz p raw ie  bez. p rzypadków  
śm ierci, natom iast w powiecie Sanockim  i mieście Sam borze śm iertelność b y ła  dość znaczną.— 
P ł o n i c a  ja k  w zeszłym  m iesiącu w ośm iu gm inach, ośm iu różnych powiatów . Śm ierte l­
ność jed n ak że  znaczna, bo wyżej 23%• — B ł o n i c a  znowu groźniej w y stąp iła  n iż w K w ie­
tn iu  i M aju szczególnie w Śnia tyńsk im  powiecie, Z aleszczyckim , T łum ackim  i K ołom yj- 
skim . P o ja w iła  się także w jednej gm inie pow iatu  Brzeskiego i Sądeckiego. Śm ierte lność 
z b łonicy  w Czerwcu 50°/0.'—D u r  b r z u s z n y i o s u t k o w y  łagodn ie ją . —K  r z t u s i e c  
trw a  w rów nej m ierze ja k  w M aju głów nie w powiecie Żywieckim.

Dr. Merunowicz.
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SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

Posiedzenie sekcyi czortkowskiej dnia 8 Czerwca 1879 r.
Przew odniczący D r. W ą g r o w s k i . - — O becnych członków  7. Gość kol. S o c h a c k i

z C hodorowa.

Przewodniczący zagaja posiedzenie, podając za powód opóźnienia te ­
goż, zajęcie trzech członków z biura sekcyi tegorocznym poborem wojsko­
wym, który trw ał do końca Maja.

Na porządku dziennym sprawa cyrulików. Sprawozdawca kol. Dr. Ż m i n ­
k o  ws k i  skreślił treściwie początek i rozwój tego przemysłu, tudzież wyli­
czył dotyczące rozporządzenia i ustawy od roku 1816 do 1873, przedstawia­
jąc  takowe jako niedostateczne i nieokreślające stanowczo granic, których 
przekroczenie, ostro winno być karane. Opisując w dalszym ciągu częste 
bardzo nadużycia i następstwa z tychże wynikające, przypisuje winę zamęto­
wi panującemu w przepisach, niedokładności tychże i brakowi dostatecznej 
podstawy do ukarania w razach przestępstwa.

W  końcu wykładu prelegent stawia następujące wnioski:
1. Sekcyja czortkowska poruszy przez swego delegata sprawę cyruli­

ków na W alnem  Zgromadzeniu Tow. lek. gal. wnosząc: „aby Namiestni­
ctwo i Ayładze odpowiednie wydały nową ustawę, określającą dokładnie pra­
wa i powinności cyrulików; albowiem dotychczasowe ustawy i rozporządze­
nia zawierają w sobie sprzeczności i nie są w stanie dziejącym się nadu­
życiom tamy położyć."

2. W  razie, gdyby osobna ustawa w krótkim czasie wyjść nie mogła, 
aby Namiestnictwo jak  najspieszniej, rozporządzenia dotyczące matactwa le­
karskiego odpowiednio obostrzyć zechciało.

W nioski jednogłośnie przyjęto.
Kol. Dr. Ż m i n k o w s k i  wnosi: aby pozwolono delegatowi sekcyi czort­

kowskiej postawić na W alnem  Zgromadzeniu Tow. lek. gal. następujący 
wniosek.

„Aptekarzom przysługuje prawo przystępowania, jako członkowie czyn­
ni do Tow. lek. gal., jak  to ma miejsce w Tow. k rak .“

W niosek jednogłośnie przyjęto.
Kol. Ż m i n k o w s k i  podnosząc zasługi protom edykaDra Alfr. B i e s i a d e c -  

k i e g o ,  położone tak dla dobra Towarzystwa, jako też dla dobra ludzkości, szcze­
gólnie w ostatniej podróży, odbytej w celu zbadania dżumy astrachańskiej, 
stawia następujący wniosek:

Sekcyja czortkowska podniesie na W alnem Zgromadzeniu Tow. lek. 
gal. przez swego delegata, myśl ułożenia i ofiarowania p. protmedykowi Alfredowi 
B i e s i a d e c k i e m u ,  albumu, składającego się z fotografij członków Tow. 
lek. gal., wzywając zarazem sekcyję lwowską, która najłatwiej tę sprawę 
przeprowadzić będzię mogła, o zajęcie się wykonaniem tejże.

W niosek przyjęto jednogłośnie.
Delegatem na W alne Zgromadzenie Tow. lek. gal. obrano D ra Żmi n-  

k o  w s k i e g o .
Przewodniczący Dr. W  ą g r o w s k i  oznajmia wystąpienie Dra G a n g a  

z Towarzystwa.
Dla zpóźnionej pory posiedzenie zamknięto.

Dr. Koller 
sekretarz .



M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Śmierć noworodka, czy wskutek utopienia go?
P rzy p ad ek  sądow o-lekarski. — O pisał Prof. Dr. J a n i k o w s k i .

Apolonija Z., lat 24 licząca, utrzymująca się ze służby, niezamężna, 
obwiniona o przyczynienie się do śmierci dziecięcia swego, którego zwłoki 
znaleziono we wsi A. dnia 10 Sierpnia 18** r. badana w sądzie, zeznała, że 
zaszła w ciążę przy końcu października roku poprzedniego, zezem się przed nikim 
nie kryła; że d. 5 Sierpnia 18** r. wieczorem, gdy dostała bólów porodo­
wych, wyszła z kuchni nad staw pobliski i tam dziecię porodziła. Dziecię 
to nie płakało wprawdzie, lecz się ruszało. Powodowana wstydem i rozpa­
czą położyła je  w wodzie pomiędzy rosnący tam tatarak, a twarz jego przy­
cisnęła kamieniem 4—5 funtów ważącym.

Oględziny sądowo-lekarskie zwłok dziecięcia tego uskutecznione dnia 
11 Września przez Dra C. i chirurga D. wykazały, co następuje:

Dziecię było płci męskiej, miało 18 cali długości, ważyło przeszło 
6  funtów'; paznokcie jego były należycie wykształcono, włosy na głowie dość 
długie. Powierzchnia cała ciała miała kolor zielonkowaty; naskórek z ła ­
twością się oddzielał, a skórę i części pod nią położone można było tylcem 
noża przecinać. Pępowina 8  cali długa, była w końcu nierówna i niepod- 
wiązana; w jamie ust znajdował się piasek.

Kości czaszki nic były uszkodzone; opony mózgowo były krw ią prze­
pełnione; mózg rozpływał się.

W  tchawicy znajdował się płyn posokowaty, spieniony, czerwonawy.
P łuca koloru błękitno czerwonawego pokryte były na powierzchni swojej 

pianiami z gnicia pochodzącemi; puszczone na wodę wrraz ze sercem i pocięte na 
części pływały na jej powierzchni, z wyjątkiem tylko niektórych cząstek 
płuca prawego, które od innych oddzielone tonęły w wodzie.

Jelita grube mieściły w sobie smółkę, a w pęcherzu moczowym było 
nieco moczu.

Zdaniem obducentów, dziecię przez Apoloniję Z. porodzone było doj­
rzałe i prawdopobnie żywe na świat przyszło; przyczyną zaś śmierci jego 
mógł być krwotok z przerwanej i niepodwiązanej pępowiny, lub też zanu­
rzenie w wodzie; lecz z pewnością orzec tu  niepodobna z powodu daleko 
już posuniętego rozkładu ciała.

Sąd mając pewne wątpliwości odniósł się do W ydziału lekarskiego 
z następującemi pytaniami:

1. Czy dziecię przez Apoloniję Z. urodzone przyszło na świat żywe 
i do życia zdolne?

2. Jaka była przyczyna śmierci jego, a wszczególności, czy umarło 
z krwotoku z niepodwiązanej pępowiny, czy też z utonięcia.?

Orzeczenie W ydziału było następującej treści:
Co do p y t a n a  p i e r w s z e g o .
Dziecię przez Apoloniję Z. porodzone miało 18 cali długości, ważyło 

przeszło 6  funtów, paznokcie jego były należycie wykształcone, włosy na 
głowie dość długie; było więc donoszone, a tem samem do życia zdolne.

Płuca dziecięcia tego puszczone na wodę, pływały na jej powierzchni 
tak w całości w połączeniu z sercem, jak  i pocięte na części; z wyjątkiem
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tylko kilku cząstek płuca prawego, które od innych oddzielone tonęły 
w wodzie.

Własność tę płuc możnaby uważać za dowód, że dziecię Apolonii Z. 
oddechało, a temsamem żywo się urodziło.

Lecz podobną własność, t. j. pływanie na powierzchni wody nadaje 
płucom, które nie oddechały, posunięta do pewnego stopnia ich zgnilizna. 
P łuca należą wprawdzie do organów znacznie później, niż inne, gnijących; 
wszelako w pewnych okolicznościach gnicie przyśpiesza się, a między in- 
nemi, jak  doświadczenie uczy, wtenczas gdy trup przez niejaki czas pozosta­
wał w wodzie osobliwie w porze ciepłej, a potem wystawiony został na 
działanie, choćby tylko kilkanaście godzin trwające gorącego powietrza. 
W  takich właśnie okolicznościach znajdowało się dziecię Apolonii Z.; 
leżało bowiem w wodzie od dnia 5 do 10 Sierpnia, przy temperaturze po­
wietrza od 14° do 4 - 23° dochodzącej, a potem pozostawało na powie­
trzu przez dzień 10 i 11 Sierpnia, kiedy temperatura dochodziła 22—24°. 
Mogły więc płuca dziecięcia tego zawierać w sobie gazy z gnicia pocho­
dzące i rzeczywiście je  nawet zawierały, gdyż w wywodzie sądowo-lekar- 
skim powiedziano, że powierzchnia ich pokrytą była pęcherzykami; to zaś 
nie dozwala wyrzec z pewnością, że dziecię oddechało, a tem samem, że się 
żywe urodziło, jakkolwiek obwiniona zeznała w sądzie, że się po urodzeniu 
ruszało.

Co do p y t a n i a  d r u g i e g o .
Śmierć wskutek krwotoku z niepodwiązanej pępowiny wydarza się wten­

czas, gdy pozostała przy dziecięciu część jego jest bardzo krótka, i gdy 
przedzielenie tejże uskutecznione było narzędziem jakiem  ostrem, a najważ­
niejszym znakiem tego rodzaju śmierci jest wielki brak krwi we wszystkich 
prawie organach.

U dziecięcia Apolonii Z. sznurek pępkowy przy obrączce brzusznej po­
zostały był dosyć długi, bo miał 8  cali i w końcu swym był nierówny, 
a zatem nie przecięty, lecz przerwany; o braku zaś krwi w organach ciała 
nie tylko nie wspomina wywód oględzin, ale nawet znajdujemy w nim, że opony 
mózgowe były krwią przepełnione, a płuca miały kolor błękitno czerwony; 
dziecię więc to nie umarło wskutek krwotoku z niepodwiązanej pępowiny.

Za. przyjęciem śmierci z utonięcia przemawia tylko jeden znak przy 
dochodzeniu sądowo-lekarskiem znaleziony, t. j. obecność w tchawicy pły­
nu spienionego, czerwonawego. Gdy jednak płyn ten mógł powstać wsku­
tek rozkładu zgniłego, tak daleko posuniętego, iż skórę i części pod nią 
położone można było tylcem noża przecinać: przeto opierając się jedynie 
na szczegółach, których dostarczyły oględziny pośmiertne i przypuściw­
szy, że dziecię to żywo się narodziło, niepodobna twierdzić z pewnością, że 
umarło z utonienia, zwłaszsza że mogło utracić życie przed włożeniem go 
do wody z ogólnego osłabienia, przy nierozwiniętej należycie czynności od- 
dechania, o czem tonienie niektórych części płuca prawego, do wody wrzu­
conych, domyślać się każe.

D R O B IA ZG I SĄ DOW O - L E K A R SK IE .

Bicie S e rc a  w zam artw icy  i po śmierci kilka godzin t rw a jące  uw ażał Dr. Hoffmann.
U  szczeniąt zauw ażył po o tw arciu  k la tk i piersiow ój, a  naw et po odjęciu głowy, że serce 
ru ch y  jeszcze 2 — 6 godzin odbyw ało, a  w n iek tó ry ch  p rzypadkach  o tw arcia  k la tk i p ie r­
siowej, gdzie w początku  n ie  by ło  ruchów , serce  p o c ię ło  po n ie jak im  czasie poruszać się
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co trw a ło  także 5 — 6 godzin. Czynność ta  serca , k tó rej u  dorosłych zw ierząt n ie uw a­
żano, o ty le  nab ióra  szczególnego znaczenia, że i u noworodków czasem zdarzają  się p rzy ­
p a d k i k ilkogodzinnego b icia serca, pom im o że w szelkie inne objaw y życia  usta ją . 
W ytłum aczyćby  sobie m ożna ten objaw , w iększą żywotnością (Tenacitas) au tom atycznego 
p rzy rząd u  serca. Poniew aż takow e także  przypuszczać każe siln iejszą żywotnść ogólną, 
to  wnioskow ać trzeba, że lepsze są widoki do ocucenia z zam artw icy  u now orodków  a n i­
żeli u  osób dorosłych. W ten  sposób w ytłum aczyć sobie m ożna p rzy p ad k i, w k tó rych  no­
w orodki w najn iekorzystn iejszych  d la  oddócliania w aru n k ach  (np. po u rodzeniu  zagrzeba­
ne) przez w idocznie d ług i czas przy życiu zostały. Odporność noworodków, n a  zam ar- 
tw icze w pływ y, polega przew ażnie n a  zmniejszonej potrzebie tlenu . Po urodzeniu  wzm a­
ga się ta  po trzeba  kw asorodu jed n ak że  n ie  rap tow nie , lecz powoli, d la  tego też nowo­
rodk i w okresie p rzejścia inaczej zachowywać się  m ogą w obec b ra k u  tlenu , niż w póź­
niejszym  czasie. I  pod innym  względem  organa  now orodków  inaczej się zachow ują, niż 
odpow iednie o rgana  u dorosłych, oczywiście w skutek  niedostatecznego rozw oju tychże 
organów. Z tych  spostrzeżeń w ynika wreszcie, że pow ietrze atm osferyczne ruchy  serca 
p raw ie  u sta łe  znowu w yw ołać i u trzym yw ać może, i że tem sam em  sztuczne oddeclianie, 
i w dm uchiw anie pow ietrza najw ażniejszym i są środkam i, aby p rzerw aną  czynność znowu 
w yw ołać. (W . med. Presse 1878 N. 10 — 11) Dr. Żuław ski.

W IADOM OŚCI OSOBOW E. Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  obrany  został D ziekanem  W y ­
dz ia łu  L ekarsk iego  w Uniw. K rak . n a  r. 1879/80.

M inister spraw  wewn. m ianow ał n a  n astęp n y  okres trzech le tn i członkam i najw yż­
szej R ady  Zdrowotnej (Oberster Sanilalsralh) :  D r a E .  H o f f m a n a  prof. Med. sądowej, D r a  
J ó z e f a  H o f f m a n a  d y rek to ra  szp ita lu  powszechnego, D r a  K a r o l a  L a n g e r a  prof. 
anatom ii, D r a  E d w .  N u s s e r a  fizyka m iejskiego, D r a  M a u r y c e g o  R o l l a  d y rek to ra  
z ak ład a  w eterynarskiego, D r a  L u d w i k a  S c h l a g e r a  d y rek to ra  Z ak ład u  d la  o b łąk a ­
nych, D r a  J ó z e f a  S e h n e l l e r a  radcę m in istry jalnego , D r a  J ó z e f a  S p j a t l i a  prof. po­
łożnictw a, D r a  A u g u s t a  Y o g l a  prof. farm akognozyi.

N OW E D ZIEŁA .

B erich t der M unchem er Comissions ii b e r  die B eisch tigung  de r C analisations Beśie- 
8elungsam lagen in  F ra n k fu rr  a/M  B erlin , D anzig und B reslau  sowie der L i e n  u  r  A n­
in Am sterdam  Leiden in  Dordrecht Munchen 1879.

K o l b  G. T r. D er lieu tige Stem d det Zupffrage in  k u rzeń  U m rissen Leipzig 1879 
8-vo str. 40 ..................................................     60 fen.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. S tan isław  Janikow ski.

Od Prezesa Akademii Umiejętności Dr. M a j e r a  otrzymaliśmy pismo, 
które poniżej ogłaszamy.

Ze względów na ważność poszukiwań antropologicznych krajowych, do 
których uskteczniania zwłaszcza lekarze powiatowi i więzienni mają dostateczną 
sposobność, uważamy sobie za obowiązek usilnie polecić uwadze Szanownych 
Kolegów niniejszą odezwę.

Celem zbadania  w łaściw ości fizycznych ludności galicyjskie j, K om isyja an tropolo­
giczna A kadem ii Um iejętności w K rakow ie raz  już  u d a ła  się z p rośbą  do P P . L ekarzy  
pow iatow ych, ażeby przy  sposobności b ad an ia  popisow ych, i n a  zasadzie k siąg  tego rodza­
ju  utrzym yw anych po S tarostw ach obwodowych, zechcieli dostarczyć je j szczegółów niezbę­
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dnych do w ypracow ania  zam ierzonej C h arak terystyk i. Uczynność P P . L ek a rzy  pow iato­
wych i w iększej części P P . Starostów , k tó rym  nie by ło  to obojętne, ażeby w ogólnej 
C h arak terys tyce  ludności b rakow ało  zakresów  k ra ju  pow ierzonych ich zarządow i, posłu ­
ż y ła  do dokonania  tych prac, k tó re  do tąd  og łosiła  Kom isyja.

Gdy atoli spostrzeżenia dotychczasow e, z n a d e r m ałym  w yją tk iem , odnosiły się je ­
d y n ie  do m ężczyzn i do la t  życia w najw iększej części n ie przechodzących roku  22go 
z czego w ynik ło , że o kobietach  nie m ożna było zebrać żadnych  w iadom ości, o m ężczy­
znach zaś podać w ielu  szczegółów będących w zw iązku z w iekiem  życia póżnićjszym , 
a do pełności C harak tery s ty k i koniecznych, postanow iła  zatem  K om isyja raz  jeszcze od­
w ołać się do uprzejm ości P P . L ekarzy , ju ż  n ie  ty lk o  pow iatow ych, lecz w ogóle gdzie­
kolw iek n a  prow incyi zam ieszkałych, tudzież do L ek arzy  w ięziennych, z prośbą, ażeby 
w przedm iocie tym, dotyczącym  znajom ości k ra ju  we względzie najw ażniejszym , bo we 
w zględzie jego ludności, zechcieli je j być pom ocnym i. Sposobności do tego przy  ustaw i- 
cznem s ty k an iu  się z ludem  b rak n ąć  im  nie może, a że o uznaniu  z ich  strony ważności 
z ad an ia  i chęci p rzy słu żen ia  się nauce w ątp ić  się nio godzi, zw raca się zatem  do nich  Ko­
m isy ja  nie bez nadziei pom yślnego sk u tk u , prosząc o n ad sy łan ie  odpow iednich spostrze­
żeń z osób obojej p łci i w szelkiej narodow ości, mężczyzn od 23go, kobiet od 18 do 50go 
ro k u  życia.

A żeby czynność ta  odbyw ać się m ogła w edług  jednego  p la n u , P P . L ekarze  chcący 
w niej uczestniczyć, zechcą zgłosić się do b iu ra  A kadem ii U m iejętności w K rakow ie k a r­
tą  korespondencyjną, z podaniem  dokładnego adresu , w edług  k tórego p rzesłaną  im zo­
stanie In stru k cy ja , tudzież gotowe b lan k ie ty  do zap isyw ania  zebranych  spostrzeżeń. N a ­
zw iska P P . uczestników  zapiszą odpowiednio pub lik acy je  A kadem ii z nalcżnem  uznaniem .

W  K rakow ie d n ia  23 Czerwca 1879 r.
P rzew odniczący K om isyi Sekre tarz  K om isyi

Dr. Majer. Dr. Kopernicki.

Dr OSKAR WIDM ANN
6 ixj,mazvyyii5Z> o&pi la la  powOi&ac/fWeao we 2 wowie.

Mieszka ul. Dominikańska I. 4.

Nakładem Stowarzyszenia do wydawnictwa dzieł lekarskicli polskich 
w Krakowie wyszło dzieło pod tytułem

Choroby serca i tętnic
w  z a r y s i e .

przez Dra 0. Widmanna Prymaryjusza oddziału chorób wewn. w szpit. pow-
szech. we Lwowie.

Cena I Z łr .  8 5  ct. S k ła d  głów ny w k sięg arn i S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie.

Do Nru dzisiejszego dołącza się sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia 
Tow arzystw a Lekarzy galicyjskich.

TREŚĆ: G r a b o w s k i :  Przegląd  sposobów usu w an ia  nieczystości z m ia s t— Kronika i R oz­
maitości.— Statystyka lekarska.— Spraw y towarzystw  lek. Posiedzen ia  sekcyi czortkow3kiej 
Tow. lek . gal. — Medycyna ■sądow a : D r. J a  n i k o w s k i .  Śm ierć now orodka ozy 
w skutek  u to p ien ia  go? — Drobiazgi sądowo-lękarskie. — W iadomości osobowe. — Nowe 
dzieła. — Ogłoszenia.

Nakładom Drów Grabowskiego i Janikow skiego. —W drukarni Uobudkiewicza w dzierżaw ie A. K oziańskiego,


